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Żonie mojej Janinie poświęcam.
Bolesław Hryniewiecki.

Warszama, w lulytn 19T> roku.

I. W ZARANIU DZIEJÓW

^  l 7  rozwoju nauki wogóle i botaniki w szczególności w Polsce kobieta 
W  dopiero w ostatnich czasach zaczęła odgrywać pewną rolę. Jednakże 

w zamierzchłej przeszłości, zanim zaczęło rozwijać się szkolnictwo i na­
uka, już nasi przodkow ie zarówno mężczyźni, jak i kobiety, posiadali 
pewien zasób wiedzy o roślinach dzięki tym żyjącym w zamierzchłych 
czasach bezimiennym odkrywcom, którzy obcując blisko z przyrodą 
i czerpiąc z niej środki do życia, umieli ocenić odpowiednie właściwości 
roślin, odróżniać ich cechy rozpoznawcze i praktycznie je zużytkować.
Zanim zaczęto upraw iać rolę i siać zboże, polskie kobiety zbierały roz­
m aite rośliny pokarm owe dziko rosnące np. spotykaną obficie nad wo­
dami mannę (Gli/ceria fluitans): zbierano ją przetakam i, suszono, otłuki- 
wano w stępacli i przyrządzano kaszę, a zwyczaj ten w wielu zapadłych 
kątach dotrw ał aż do naszych czasów.
O prom ieniona poezją fantastyczna posiać „Lilii W enedy“, ratującej nenu- 
laram i ojca od śmierci głodowej, ma podkład realny w fakcie w ykorzy­
styw ania przez kobiety pierwotne w bardzo szerokim zakresie kwiatów, 
pąków , korzeni i różnych części roślin jako surogatów pokarm owych 
w latach głodu.
W znajomości świata roślinnego kobieta w pewnym kierunku siłą rzeczy 
w yprzedziła mężczyznę. G dy udziałem m ężczyzny w zetknięciu się 
z przyrodą były przedewszystkiem  łowy, wymagające specjalnych uzdol­
nień: odwagi, siły, zręczności i obserwacji życia zwierząt, kobieta zbie­
rała jagody, grzyby, owoce drzew, zapoznawała się z własnościami lecz- 
niczemi ziół, stosując je w praktyce. Za tę swą wiedzę pierwotną z po­
kolenia w pokolenie przechowyw aną, nieraz posądzana o czary, była 
ofiarą zabobonów i okrucieństw a.
G dy  w w. XVI spolonizowany szwajcar dr. A. Sclmeeberger postanowił 
w ydać katalog ziół leczniczych u nas w okolicach Krakowa dziko ro­
snących (w 1557 r.), zwrócił się do bab wiejskich, dowiadując się od nich 
nazw  polskich. „Nie wstyd mi też“, pisze on „że byłem uczniem baby“.
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Ta wiedza, z doświadczenia ludu zaczerpnięta, zwłaszcza dotycząca ho­
dowli roślin w ogródkach i znajomości ziół lekarskich, oświetlona nieco 
krytycznie światłem nauki płynącem  później z klasztorów  i szkół stała 
się udziałem  i kobiet z warstw wyższych.
Nie mieliśmy tak  uczonej przeoryszy, jak  owa niem iecka H i Id  eg a r  d a  
( H i l d  e g a r  d i s  d e  P i n g  u i a) z klasztoru benedyktynek  w Ruprechts- 
bergu koło Bingen, co cenne dzieło o ziołach leczniczych zostawiła 
(w w. XII) nietylko na zasadzie D ioskorydesa, lecz i na zasadzie włas­
nych doświadczeń i ówczesnych wiadomości z m edycyny  ludowej.
Lecz i u nas niejedna może ksieni klasztoru, pani w ielkiego dworu czy 
dziedziczka obszernych włości, zajm ując się ogródkiem lub apteką po­
siadała pewien zasób wiadomości z hodowli roślin i znaw stw o ziół lecz­
niczych i pożytecznych.

4

II. W POLSCE NIEPODLEGŁEJ

Mając przez długie w ieki zam knięty dostęp do nauki, kobieta w daw nej 
Polsce na rozwój jej mogła w pływ ać o tyle, o ile była na stanow isku 
Wysokiem, roztaczając opiekę nad szkołam i i uczonymi. W szak wiemy, 
że klejnoty królowej J a d w i g i  pomogły do wznowienia Uniw ersytetu 
Krakowskiego, dzieła Kazimierza Wielkiego, które p rzy  końcu XIV w. 
stopniowo zamarło i wskrzeszone przez W ładysław a Jagiełłę w r. 1400 
trwa dotąd.
O piekow ała się nową wszechnicą i królowa S o n k a .  którą kroniki n a ­
zyw ają „szczególną dobrodziejką“ (benefactrix singularissima); za jej p rzy ­
kładem  idą i inni członkowie dynastji. jak  np. księżna A l e k s a n d r a ,  
która w r. 1460 ofiarowała dla Kollegjum W iększego naszyjnik złoty; 
tradycję pierwszych Jagiellonów podtrzym yw ała później i A n n a. siostra 
Zygmunta Augusta.
„Rzecz także bardzo charakterystyczna“, pisze H. B a r y c z 1), „że wśród 
tych dobrodziejów Uniwersytetu spotykam y znaczny odsetek kobiet 
i to nietylko z warstw moż nowładczych (np. K a t a r z y n a  M ę ż y k ó w  a, 
żona wojewody ruskiego, B e a t a ,  wdowa po m arszałku koronnnym  
D y  m i 11- z e z G o r a j a ,  K a t a  r z y n a z M i c h a ł  o w a w dow a po 
kasztelanie krakowskim), lecz i proste mieszczki krakow skie i to nawet 
niepewnego pochodzenia polskiego ( D o r o t a  J a g e r d o r f  1)“.
W ybitną protektorką w iedzy botanicznej na dworze królewskim  była 
A n n a  W a z ó w  na  (1568—1625), siostra rodzona króla Zygmunta III. 
„W śród szarych i naogół bezkrwistych sylw etek kobiecych rodziny Wa­
zów polskich“, pisze C. Lechickr), „stanowi A nna W azówna zjawisko 
w yjątkow e. Łącząc urok osobisty i powab fizyczny (mimo braku w ybit­
nej urody), wrażliwość i polot z inteligencją nieprzeciętną, żywość ruchów 
z żyw ością ducha, inauguruje galer ję mecenasów epoki barokow ej zpo- 
ntiędzy monarszego św iata kobiecego w sposób równie świetny, ja k  nie­
zw ykły  i swoisty*4.

’) Rozwój i upadek Akademji Krakowskiej.— Kultura Staropolska. P.Ak.Um. Kraków 1932 
2) C z e s ł a w  L e c h  ic ki.  Mecenat Zygmunta III i życie umysłowe na jego dworze. 
Wyd. Kasy im. Mianowskiego. Warszawa 1932. Str. YI1I +  323. Patrz str. 81 — 89.
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Córka króla .szwedzkiego Jana 111, wychowana wraz z bratem  przez matkę 
K atarzynę Jagiellonkę w wierze katolickiej, po jej śmierci (w r. 1583) 
przechodzi na kalwinizm pod wpływem  otoczenia zwłaszcza m acochy 
Gunili Bielke i do końca życia pozostaje w ierną tem u wyznaniu, staje 
się naw et podporą duchow ą dla licznych dysydentów  w Polsce.
W obec tego nie narzucała się swemu arcykatolickiernu bratu swą obec­
nością na dworze, gdzie byw ała rzadkim, lecz przez to pożądanym  go­
ściem. Pomimo różnicy w iary Zygmunt był do niej bardzo przyw iązany 
tak , że harmonji między rodzeństwem  nic nie zakłóciło do końca życia. 
W pierw szych latach swego pobytu wr Polsce, królewna „Janusia“, tak  
zw ana przez Annę Jagiellonkę, pozostaje pod opieką swej królewskiej 
ciotki, przebywając z nią razem przeważnie w W arszawie lub w Nowem 
Mieście-Korczynie. Od roku 1589— 1592 i od 1595—98 dwukrotnie przebyw a 
w Szwecji, grając tam bardzo aktyw ną rolę w obronie praw  Zygmunta do 
tronu  szwedzkiego. Po śm ier­
ci ciotki i zawarciu drugiego 
m ałżeństwa przez Zygmunta 
z Konstancją Rakuską osiedla 
się na stałe w oddanych sobie 
starostw ach niegrodowych go- 
lubskiem  i brodnickiem, poło­
żonych nad Drwęcą, w woj. 
Chełmińskiem. ( )d nowi wszy 
daw ne krzyżackie zam ki, od­
daje się ogrodnictwu, hodując 
kw iaty  i pożyteczne rośliny 
w7 założonym przez siebie roz­
ległym ogrodzie dookoła zam ­
ku golubskiego. Studjując sa­
m orzutnie m edycynę, własno­
ręcznie sporządzała z ziół 
różnych lekarstw a domowe 
i m ikstury i w tej sztuce 
..dziwnie przodków a ła“, jak  
św iadczy jej i brata lekarz 
nadw orny Gabrjel Joannicy. 
Zebrała również zielnik ro­
ślin leczniczych, k tóry do 
końca XVIII wr. był przecho­
w yw any w nieśw ieskiem ar­
chi wum Radziwiłłów.
Lecz największą jej zasługą 
pozostanie pośmiertne w yda- 
nie cennego dzieła krakow­
skiego profesora dra Szym o­
na Syreńskiego (Syrenjusza) 
(1540—1611) p. t. „Zielnik“ 
(w r. 1613).
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Dedykacja dzieła Syrenjusza królewnie 
Annie Wazównie

Jest to olbrzymia księga in folio o przeszło 1500 stronach, bogato i dobrze 
ilustrow ana a przedstaw iająca sumiennie opracow any ówczesny dorobek 
naukow y dotyczący roślin leczniczych i ich zastosowania. W ydawca
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a zarazem zastępca Syrenjusza na katedrze dr. Gabrjel Joannicy poprze­
dza to dzieło dedykacją świadczącą o zasługach królew ny na polu 
botaniki, podkreślając jej wysokie wykształcenie, znajomość 6-ciu języ ­
ków. nie wyłączając łacińskiego, je j „ostrość dow cipu“ , „m ęstwo i odwagę“. 
Dzieło to posiadające dobre opisy roślin aczkolwiek zanadto  przeładowane 
receptam i zastosowań ziół w lecznictwie i niewolne od licznych błędów 
i ówczesnych przesądów lekarskich, w każdym  razie jest najpoważniej­
szym na owe czasy wysiłkiem polskiej nauki na tym  odcinku wiedzy.
Możnej protektorce botaniki dedykowano i szereg innych dzieł. Poeci 
poświęcali jej wiersze panegiryczne, jak  Andrzej Zbylitowski (1589), 
gdańszczanin fan Rybiński (1591) i nadworny poeta ks. Stanisław Gro­
chowski (1598): teologowie przesyłali swoje trak ta ty  i to zarówno kato­
licy, jak ks. Jerzy Cezaryn (1612) w  złudnej nadziei jej nawrócenia, jak  
i dysydenci, wdzięczni za opiekę, jak  pastor S. D am brow ski z Wilna 
(„Postylla chrześcijańska“) lub Samuel Bolestraszycki (1624) przekład 
dziełka francuskiego Piotra Moulins, które było już po śm ierci królew ny

(1627) spalone przez kata na stosie. 
Sw ej pacjentce i protektorce pośw ięca 
również w spom niany dr. G. Joannicy 
pierwszą florę okolic K rakow a (1616).
W r. 1622 Zygmunt III ofiarował swej 
siostrze w dożywocie zru jnow any 
dwór książąt M azowieckich na Solcu 
z ogrodem nad Wisłą, późniejszy 
„pałac Kazim ierzowski“. Na tern m iej­
scu, jak  w iem y z katalogu roślin Mar­
cina Bernharda (1652), istniał w 30 lat 
potem pierw szy Ogród Botaniczny 
w W arszawie. Kto wie, czy nie Anna 
W azówna była inicjatorką założenia 
tego ogrodu, siostrzeniec zaś jej król 
Jan Kazimierz myśl tę w czyn potem  
wcielił.
Anna W azówna zm arła w  roku 1625. 
Pochowana uroczyście w roku 1636 
w poiranciszkańskim  (w tedy ew an­
gelickim) kościele N .M .P. w Toruniu. 
Król W ładysław  IV w ystaw ił potem 
ciotce w spaniały grobowiec m arm u­
rowy w stylu wczesnego baroku.
Drugą taką protektorką nauk przy- 
rod niczych już na schyłku naszego 
samodzielnego życia politycznego by- 

Grobowiec Anny Wazómny m Toruniu księżna A n n a  z S a p i e h ó w
(Ze Spramozd.Kom.Hist.Sztuki m r. 1900 Ak. Um. /. 17/ 1906) J a I) ł O 11 O W S k a, Wojewodzina Bla­

ty. Zieliński) cławska (1727— 1800). Była to kobieta
niezwykle zdolna, w ysoko w ykształ­

cona, zamiłowana w naukach przyrodniczych, w licznych swych podró­
żach zagranicę miała widocznie oczy szeroko otw arte na zdobycze kul­
tury, gdyż um iała je później na polski grunt przeszczepić.
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Wcześnie owdowiawszy, zajęła się organizacją swoich dóbr olbrzymieli 
w Kocku, Siemiatyczach i w Wysokiem: we własnej drukam i w Sieni ia- 
tyczach w ydała „Ustawy powszechne dla dóbr moich rządców '4.
D ążąc  do popraw y bytu swych poddanych, poszła w ślady innych wiel­
ki ch filantropów, jak  kanclerz Andrzej Zamoyski, ks. P. K. Brzostowski, 
referendarz litewski, biskup Massalski, Joachim Chreptowicz i inni, w y­
zw alając  swych włościan i wprowadzając takie reformy, żeby dać w ło­
ścianom  i mieszczanom dobrobyt oraz podnieść ich moralność.
To też nie było czczem pochlebstwem, gdy pisał o niej ks. biskup 
l. Krasicki Wszystkim chłopom, mieszczanom tego losu życzą.

Jaki mają Wysokie, Kock i Siemiatycze“.
Zam iłow ana w ogrodnictwie w ydała w r. 1786 przeróbkę angielskiego 
p isarza Bradleya, przystosow aną do naszych potrzeb p.t. „Porządek robót 
m iesięcznych ogrodnika, na cały rok w ypisany i na miesiące podzielony“. 
(Nowe wydanie wyszło w następnym  roku w W arszawie u Grólla). 
W swoich rezydencjach księżna posiadała wielkie pom arańczarnie i ciepłe 
szklarnie pełne żywych osobliwości, 
kochała się w kw iatach i nie żało­
w ała na nie grosza.
„Porządek robót gospodarczych, po­
dobnie jak Ustawy, pisane tylko dla 
Siemiatycz, musiały mieć rozgłos w 
kraju4’, jak pisze jej biograf profesor 
Rostafiński1), „i w pływ ać na rozpo­
wszechnienie się wielu roślin. Do 
historji hodowli roślin są pierwszo­
rzędnym  dokumentem. D ow odzą też 
niepospolitego znaw stw a swego autora 
w ogrodnictwie i hodowli roślin“.
Pozatem  księżna sw orzyła w Siemia­
tyczach wspaniałe M uzeum przyrod­
nicze, które wraz z bibljoteką zajmo­
wało 5 wielkich sal. Jeżeli zważymy, 
że najsławniejsze w owych czasach 
M uséum d ’histoire naturelle wr Paryżu 
mieściło się w dwu salach, to musimy 
przyznać, że było ono zakrojone na 
szeroką miarę. Sprzedane, niestety, 
przez spadkobierców7 za cząstkę swej 
w artości za 50000 dukatów do Rosji, 
uległo rozproszeniu po zbiorach Mo­
s kwy  i Petersburga a częściowo za­
gładzie podczas pożaru Moskwy.
( iekawym  a nieznanym  przyczynkiem  dotyczącym  tego Muzeum jest nie­
udana próba uwiecznienia nazwiska wojewodziny Bracławskiej w nazwie 
rośliny ,.Jabłonowski a“. Roślina ta znaleziona na Ukrainie w woj. Bra- 
cław skieni i odrysow ana z natury jest, jak  widać z załączonego tu rysunku, 
teratologicznym  okazem ilustrującym zjawisko staśmienia (fasciatio) a za-’

PORZĄDEK
R O B O T

M I E S I Ę C Z N Y C H

OGRODNIKA
n a  c a ł y

R O
W Y P I s A

K

N Y,
Y N A  M I E S I Ą C E

P O D Z I E L O N Y .

w D R U K A R N I

Pokojowey Siemiaty ckiey Roku 17 S<̂-

Karta tytułowa książki ogrodniczej wydanej 
przez ks. Annę Jabłonowską w Siemiatyczach

(Z  bibl. ord. Krasińskich)

’) J. R o s t a f i ń s k i .  Księżna wojewodzina Bracławska jako przyrodniczka. — Księga 
pani. ku czci B. Orzechowicza. T. li. Kraków 1916.
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razem spiralnego skręcenia pędu jakiegoś gatunku, k tóry  wobec n iena­
ukowego opisu i nieścisłego rysunku kwiatów (liczba płatków  waha się 
od 4-ch do 7-u) nie da się ustalić (być może jest to jakiś gatunek nie­
zapominajki — Myosotis). Wobec stosunków ks. Kluka z księżną A. Ja­
błonowską nrimowoli przychodzi na myśl, czy to nie on chciał uwiecz­
nić w nauce nazwisko swej możnej protektorki. Lecz myśl tę musimy 
odrzucić, gdyż, aczkolwiek ks. Kluk mógłby przy słabej znajomości 
w owe czasy teratologji roślin opisać taki okaz jako nowy gatunek czy 
też nawet rodzaj, lecz zrobiłby to lege artis: nie ograniczając się tylko 
do opisu zewnętrznego wyglądu łodygi i liści, przeprow adziłby według 
Linneusza analizę kwiatu, co pozwoliłoby w skazać m iejsce rośliny w sy­
stem ie: o tern pozostałby zresztą ślad w jego pismach.

Jablonomskia, rzekomo nowi/ rodzaj rośliny, 
nazwanej na cześć ks. Anny Jabłonowskiej

Uczynił to, praw dopodobnie, ktoś sła­
bo orjentująey się w botanice. Ze był 
to cudzoziemiec, św iadczy  napis ła ­
ciński pod rysunkiem , a zwłaszcza 
pisownia „Bracław “ przez ,,k“— Brak- 
Iaw. Cudzoziem iec ty lko  mógł w ym a­
wiać „c“ w tym w yrazie ja k  „k ‘; i tę 
literę do łacińskiej pisowni w prow a­
dzić. Prawdopodobnie mógł to być 
ogrodnik-pianista p rzyby ły  w r. 1790 
z Anglji—Mac Claire a zw any z pol­
ska Miklerem, który zakładał ogrody 
w siedzibach w ielkopaóskich na Po­
dolu i Ukrainie i stam tąd mógł przy­
słać rysunek owej rośliny wiernie od­
tworzony lecz nienaukow o opisany.
Rysunek ten został, praw dopodobnie, 
przez księżnę-w ojew odzinę w ydany 
w postaci sztychu i rozdany znajo­
mym, gdyż oprócz egzem plarza łaska­
wie dostarczonego mi przez dra Janu­
arego Kołodziejczyka (rozm.31X48cm) 
istnieje analogiczny rysunek w zbio­
rach rycin króla S tanisław a Augusta 
w Bibljotece U niw ersytetu W arszaw ­
skiego. Rycina ta w prow adza jeszcze 
większe bałam uctw o, gdyż jes t kolo­
rowana: liście na zielono, kw iaty  na 
niebiesko w brew  podpisowi, który 
mówi wyraźnie o kwiatach różow ych 
(.,11. rosaceis“ 1)-

’) Podpis pod rysunkiem (po usunięciu skrótów) brzmi: „Jablonomskia caule subrotundato, 
oblongo, inverse pyramidali,foliis gladiolatis, fl(oribus) rosareis, longo pedículo insidentibus, 
unifl(oris), undiq(ue) caulein sparsim obvolventibus. Pl(anta) in Palatin(atu) Braklaw(iensi) 
Ukrainae inventa, et juxta nat(ura)lem faciem, ac magnitud(in)em, sed absq(ue) fructific- 
(atio)nis notis. delineata ad Urbem incidenda missa est. Servatur in Mus(eo) hist(oriae) 
nat(uralis) Celsiss(im)-ae D. Annae e P(rinei)pibus Sapliiea, P(rinci)pissae Jabłonowski 
Palatinae Vid(uae) Braklawien(sis)“. W polskim przekładzie opis ten brzmi: „Jablonow-

http://rcin.org.pl



9

Aczkolwiek więc rodzaj „Jublonomskia" nie znalazł praw a obyw atelstw a 
w nauce botaniki, epizod ten św iadczy o wielkiem zainteresowaniu spra­
wami botaniki i gromadzeniu wszelkich dokum entów dotyczących naszej 
Hory przez wojewodzinę Bracławską.
G d y  poznam y tę stronę działalności księżnej Jabłonowskiej, wówczas 
dopiero wyjaśni się zagadka naszej chluby naukowej XVIII wieku ks. 
K r z y s z t o f a  K l u k a .  Skąd ten proboszcz z zapadłego kąta Podlasia, 
bez wyższego wykształcenia, m ieszkający całe życie w Ciechanowcu, nie 
w ychylający  nigdy nosa poza granicę kraju, doszedł do takiego znawstwa 
nauk  przyrodniczych, że mógł nas obdarzyć szeregiem cennych podręcz­
ników zarówno botaniki, jak zoologji i mineralogji, stojących na wysokości 
zadania  i stworzyć w postaci swego „D ykcyonarza4' pierwszą naukową florę 
Polski? Po latach kompletnego zastoju w naukach przyrodniczych, od niego 
w szak zaczyna się naukow a botani­
ka. naukowe leśnictwo i naukowe 
ogrodnictwo.SąsiedztwoSiem iatyez 
i znajomość z księżną wojewodziną 
Bracławską wyjaśnia tę zagadkę.
Bez tej bibljoteki, bez tych zbiorów, 
bez zachęty, jaką stam tąd czerpał, 
nie mógłby skrom ny proboszcz Cie­
chanowiecki dokonać swego dzieła, 
z którego możemy być dum ni.1)
Jeżeli dodamy, że księżna wojewo­
dzina była gorącą patrjo tką i pod­
czas powstania Kościuszkowskiego 
hojną ręką szafowała groszem dla 
tych, k tórzy zaciągali się w szeregi 
wojskowe, że poza dziełami Kluka 
niejedno jeszcze dzieło z innej dzie­
dziny w yszło z jej inicjatywy, to 
m usim y uchylić czoła pized jej 
w ielką zasługą.
Żałować tylko należy, że podczas, 
gdy wizerunki wielu spółczesnyeh 
jej pań w ytw ornych a swawolnych 
aż do znudzenia powtarzają się cią- 
glenałam ach naszych wydawnictw, 
jej portretu ani nawet ryciny p rzy ­
pom inającej rysy tej znakomitej Ks.IzabellazFlemingóm Czartoryska (1745-1835j
Polki dotąd nie udało się odnaleźć. (Według sztychu Tesloliniego z  portretu Cosroaya

z  bibl. ord. Krusińskich)

J a n u a r y  K o ł o d z i e j c z y k .  Ks. Krzysztof Kluk.—Dzieła i twórczość. —Rozpra­
wy Wydz. Mat.-Prz. Pol. Ak. Urn. T. 09. B. Kraków 1932.

skia, roślina o pędzie zaokrąglonym, wydłużonym, odwrotnie piramidalnym, liściach 
mieczowatych, kwiatach różowych, długoszyputkowych, pojedynczych, w rozpierzchłych 
szeregach zewsząd pęd otaczających. Roślina znaleziona na Ukrainie, w woj. Bracław- 
skiem, odrysowana według naturalnego wyglądu i wielkości, lecz bez cech owocowania, 
przesłana była do stolicy w celu zrobienia sztychu. Przechowuje się w Muzeum hjstorji 
naturalnej j. Oświeconej Księżny Anny z książąt Sapiehów jabłonowskiej, wojewodziny 
Bracławskiej, wdowy“.
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Wobec jej zasług dla nauki bledną nieco, choć nie są bez znaczenia, 
zasługi innych możnych pań z końca XVIII wieku, co stw arzając w spa­
niałe parki przy  swych rezydencjach i starając się rozm aitem i roślinami 
je ozdobić, przyczyniły  się do rozw oju u nas ogrodnictwa parkowego 
Ma w tem najw iększą zasługę księżna I z a b e l l a  z F l e m i n g ó w  C z a r ­
t o r y s k a ,  stw arzając park  w Puławach, zaszczepiając wT naszem  społe­
czeństwie zamiłowanie do ogrodów i swoim przykładem  zachęcając do 
tego bliskich i sąsiadów. Jej książka „Myśli różne o zak ładan iu  ogrodów“, 
która popularyzow ała głównie idee anglika R eptona w dążeniu do two­
rzenia parków  naturalnych, rozpow szechniała te m yśli po wszystkich

kraju  zakątkach. .
O na zachęciła włościan 
pułaskich do sadzenia 
drzew  ow ocow ych przy 
chatach, dostarczając im 
szczepów  z dobrych od­
mian, i tym  sposobem 
założyła podw aliny pod 
owo sadow nictw o  na 
Powiślu od Puław  do 
Kazimierza, stanow iące 
aż do ostatnich czasów 
jedno z głównych ognisk 
w ytwórczości owocowej 
w łościańskiej.1)
Izabellę C zartoryską za­
częły naśladow ać i inne 
możne panie z końca 
XVIII i początku XIX 
wieku, ryw alizując z nią 
w zakładaniu pięknych 
parków i upiększaniu 
swoich rezydencyj. l ak  
He l e n a  z P r z e ź d z i e c -  
k i c h R a d z i w i ł ł o w a  
stw arza  p ięk n y  p a rk  
w Nieborowie i sław ną 
„A rkadję“ pod Łowi­
czem, m arszałkow a I. 
L u b o m i  r s k a  założy­
ła park  w Mokotowie, 
A n n a  D u n i n - W ą s o ­

w i c z ó w  a przyozdobiła Natolin i t. d. O pieką tych  pań cieszył się 
przybyły  w r. 1790 z Anglji do Polski świetny ogrodnik-planista, artysta 
w swoim fachu Mac Claire zw any zpolska Miklerem, o którym  wspom ­
niałem już w yżej; stał się on doradcą zarówno Izabelli Czartoryskiej 
jak  i Heleny Radziwiłłowej przy urządzaniu ich parków , a później 
stw orzył mnóstwo parków  angielskiego typu w polskich dworach na 
Ukrainie, W ołyniu i Podolu.

10

.vlcutńu.
// >/./// / M. / Zfn : uj/. i A/w

Karta tytułowa 11-go wydania dzieła o ogrodach 
ks. I. Czartoryskiej

]) E. J a n k o w s k i .  Dzieje ogrodnictwa w Polsce. Watszawa, 1923.
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Lecz żadna z tych dam  z arystokracji nie wychodziła w swem zajęciu 
się ogrodnictwem poza chęć przystrojenia własnej siedziby i nie sięgała 
m yślą głębiej ku protegowaniu tej 
nauki, skąd czerpało sw ą wiedzę 
ogrodnictwo. Dla takich rokokowych 
duszyczek  pisano w owe czasy na 
schyłku  XVIII i początku XIX stu­
lecia swoistego rodzaju podręczniki 
p. t. „Botanika dla płci pięknej“, 
gdzie m iast rzetelnej w iedzy poda­
w ano jakąś jej namiastkę, prow adzo­
no. że się tak wyrażę, flirt z nauką.

Ili. W CZASACH POROZBIOROWYCH

Na początku XIX w ieku podczas 
wzmożonego ruchu na polu botaniki 
na terenie Wilna kobieta polska nie 
odegrała roli. Z pozostałych tylko 
rękopisów  dow iadujem y się, że 
z zapałem  studjow ała florę krajową 
A l e k s a  n d r a W o 1 f g a n g, córka 
znakomitego profesora farm acji i far- 
makognozji i dobrego znaw cy i lory Z dziełu ks. I. Czartoryskiej
W ileńskiej Jana Wolfganga. Przetłu­
m aczyła ona snąć pod okiem ojca cenną monografję szwajcarskiego 
uczonego z Genew y J. P. S. Y auchera „O skrzypach“ (Wilno, 1826).

Lecz dzieło Uę niontoty, nie- wyszło- 
u  druku».
Dopiero w ostatniej ćwierci XIX w. 
zaczyna się przejawiać coraz żywszy 
ruch w zajęciu się kobiety polskiej 
botaniką. Wobec zamkniętej drogi 
do uniwersytetów pozostawała jej 
droga studjów pryw atnych lub sa- 
mouctwa, a zdobytą w ten sposób 
wiedzę polska kobieta mogła zużyt­
kować w dwojaki sposób: uprawiać 
popularyzację ulubionej nauki lub 
zbierać m aterjały florystyczne i po­
magać w poznawaniu szaty roślinnej 
rodzinnego kraju, ogłaszając przy­
czynki samodzielne czy też dostar­
czając tych materjałów specjalistom 
i instytucjom naukowym.
W popularyzatorskiej działalności 
dawniejszych czasów wybija się na 
pierwszy plan nazwisko M a r j i  
Jul j i  z P e r ł o w s k i c h  Z a l e s k i e j  
(1831—1889). Urodzona w Medwe-Z dzieła ks. I. Czartoryskiej
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dówce pod Czehrynem, wyszła zamąż za d-ra Sew eryna Zaleskiego 
i m ieszkała jakiś czas w Niemirowie i Kamieńcu na Podolu; w r. 1864 
przeniosła się do W arszawy, gdzie była redaktorką „W ieczorów rodzin­
nych“. Jest ona autorką niezmiernie niegdyś popularnych „W ieczorów 
czw artkow ych“ (1875) i „Obrazu świata roślinnego“ (1875) — książek 
zajmująco i z dużym  talentem  pedagogicznym napisanych, które dla 
ówczesnego pokolenia odegrały dużą rolę w spraw ie popularyzacji wiedzy 
przyrodniczej i dla niejednego mogły być bodźcem do stud jowania przyrody. 
W następnym  dziesięcioleciu występuje na widownię innego rodzaju 
popularyzatorka w osobie Zo f j i  l r b a n o w s k i e j  (ur. w r. 1849) która

m ając duży talent 
literacki pisze po­
wieści fantastyczne, 
popularyzując jedno­
cześnie pewne zja­
w iska przyrody np. 
życie ow adów  (w po­
wieści „Gucio zacza­
row any“ , 1884) lub 
szatę roślinną I atr 
(w powieści „Róża 
bez kolców “, 1905). 
W zmożony ruch na 
polu florystyki roz­
począł się u nas od 
czasu, gdy w  W ar­
szawie pow stał „P a­
m iętnik f i  zy ogra fi cz- 
nv“ (1881), grom adzą­
cy m aterjały  do flory 
k ra  j o w ej i z a e z ął 
w ychodzić „W szech­
św iat“ (1882), popu- 
1 ary  z 11 j ący  w ie d z ę  
przyrodniczą.
Rzecz c h a r a k t e  r y- 
s t y c z n a  — podczas 
gdy na łam ach „Pa­
m iętnika Fizyogra- 
ficznego“ ukazuje się 
szereg przyczynków  
flor ystyeznyeh, ogła­
szanych przez kobie­
ty  — na terenie za­
boru a us t r j a c  kiego,

gdzie już w r. 1867 powstaje Komisja f izjograficzna, pracująca od r. 1872 
pod egidą Krakowskiej Akademji Umiejętności, gdzie w7 r. 1875 powstaje 
we Lwowie czasopismo przyrodnicze „Kosmos“, gdzie działają  2 uni ­
w ersytety z polskim językiem wykładow ym , przez lat przeszło 40 
kobiety nie grają żadnej roli w badaniu szaty  roślinnej lub choćby 
w dostarczaniu materjałów.

Marja ze Skinnuntóm 1 wardowska (1858—1907), 
według kliszy udzielonej przez d-ra II . Sławińskiego
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Na czoło ilorystek polskich w ybija się M a r j a T w a r d o w s k a  S k i r -  
m u n t ó w n a  z domu (1858— 1507). Ogłasza ona szereg cennych przy­
czynków florystycznych (od r. 1883) z terenów dotąd słabo zbadanych, 
jak  okolice jej m ajątków — Szem etowszczyzny w W ileńszczyźnie 
i W eleśnicy na Polesiu, pisze notatki o florze pow. Mozyrskiego, zbiera 
i oznacza nawet niższe organizmy, ja k  śluzówce, w ydobyw a na światło 
dzienne stary zielnik prof. J. Wolfganga, a jednocześnie, śledząc ruch

naukow y za granicą, od czasu do czasu 
zw raca uwagę na jakieś ciekawe odkrycie 
czy artykuł i dzieli się tern z czytelnikami 
,, W s z e c h ś w i a t a‘1, po p u lar y z u j ąc z d oby c ze 
botaniki.

Anna Missunianka (1868—1921) 
według fotogrufji dostarczonej przez 

prof. dr. 1 ad. Wiśniowskiego

Na terenie K r ó l e s t w a  P o l­
s k i e g o  zbiera m aterjały flory- 
s tyczne (w r. 1885) M a r j a  
I I e m p 1 ó w n a w Opatowskiem  
nad  W isłą i w Lubelszczyźnie 
(w Hrubieszowskiem ); florę Wo­
łyn ia  bada w r. 1891 A n n a  
M o c h l i ń s k a ;  florę pow. Dziś- 
nieńskiego w okolicach Głębo­
kiego opracow uje w latach 1892 
i 1895 pochodząca z W iteb- 
szczyzny A n n a  M i s s u n i a n k a
(1868—1921), która, otrzym aw szy wyższe wykształcenie na Kursach 
Żeńskich w Moskwie, pracuje z powodzeniem naukowo w dziedzinie 
geologji, zdobywszy stanowisko samodzielne, lecz. niestety, nie mogąc w ró­
cić do ojczyzny, um iera w ciężkich warunkach życia w Moskwie w r. 1921.

Tekla Symonowiczówna (1838—1900) 
w/g kliszy udzielonej przez d-ra W. Siemińskiego

D robny tylko przyczynek do flory okolic Wilna (1891) ogłosiła T e k l a  
S y m o n o w i c z ó w n a  (1838— 1900), lecz pozostawiła ona piękną kartę 
nietylko jako nauczycielka-polka a później kierowniczka szkoły pry­
w atnej dla dziewcząt na placów ce najwięcej zagrożonej, lecz jako
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jednocześnie niestrudzona zbieraczka zielników, co czyniła z wielkiem  
znawstwem  i zamiłowaniem, obdarzając niemi instytucje polskie i obce.
N iestrudzonem u badaczow i naszej flory , jak im  by ł przed  la ty  40-orna 
K azim ierz Łapczyński, pom aga ją  n iek tó re  k o b ie ty , np. W a n d a  
P ł a w i ń s k a  p rzesy ła  mu z ie ln ik  roślin  k u b ań sk ich , k tó re  on ozna­
cza, to znów  czytam y, że n ie ja k ie  p an n y  Z a w a d  z i ń s k i e  z W ar­
szaw y zna laz ły  L inneę (zimoziół) koło Jab łonny1 i dosta rczy ły  mu o k a­
zów te j n iezw yk łe j rzadk ie j b o rea łn e j rośliny .
G dy  następn ie  pow stała m yśl, żeby  pogłębić nasze badania  flory- 
styczne i zadokum entow ać w  m uzeach zag ran icznych  naszą na tem  
po lu  działalność przez w ydaw an ie  ..Z ielnika F lo ry  P o lsk ie j“ ( F l o r a  
p o l o n i c a  e x  s i c c a t a) z te re n u  ziem  d aw n e j Po lsk i, to chociaż 
n a  czele tego przedsięw zięcia stanęli lw ow scy p ro feso row ie  A. R e l i ­
m a n  i E. W o ł o s z c z a k ,  lecz duszą jego  stał się d r. W 1 a d y- 
s ł a w  D y b o w s k i  (brat B enedykta) z N iańkow a w  Now ogród- 
czyźnie, k tó ry  skupił dokoła siebie do pom ocy szereg  n iew iast k re ­
sow ych. Po W. D ybow skim  n a jw ię c e j roślin  do tego  z ie ln ika  do­
s ta rczy ła  T e k l a  S y m o n o w i c z ó w n a  (106 gatunków ) z Wi- 
leńszczyzny  i L idzkiego, następn ie  M a r j  a T w a r d o w s k a  z Po­
lesia (54 gat.), E w a  R u d o  m i n ó  w n  a (55 gat.) z W iłkom iersk iego  
i Św ięciańskiego, A d e l a  M a r k i e w i c z ó w n a  (13 gat.) z Żywo- 
tów ki (pow. L ipow iecki) na  U krain ie . A n n a  D y b o w s k a  (5), 
A l e k s a n d r a  (4), E m i 1 j  a  (6) i J a d w i g a  (5) L i p n i c k i e  
z N ow ogródczyzny. O gółem  na 29 w spółpracow ników  tego  w y d a w ­
nictw a, k tó re , w ychodząc od r. 1893 do 1901 zaw arło  1000 gatunków , 
by ło  8 kobiet, k tó re  d o sta rczy ły  29% całego m ate rja łu . Ślad k u ltu ­
ra ln y  zainteresow ań flo rą  okolic W ilna z n a jd u je  się rów nież w T o­
w arzystw ie  P rzy jac ió ł N auk  w  Wilnie w postaci zielników J ó z e fk é  y 
B u r h a r d t ó w n y  (ur. 20. VI11. 1880 zm. 26. IX. 1909) i M a r j  i S t a n ­
k i e w i c z  ó w n y.
M iały te n iew iasty  kresow e dobre zrozum ienie  potrzeb naszej k u l tu ­
ry  i szeroki gest, gdy  d a ro w y w ały  sw oje  zb io ry  placów kom , gdzie 
m ogły  się one przydać, ja k  np. M. T w ardow ska M uzeum  T o w arz y ­
stw a P rzy jac ió ł N auk w P oznaniu , gdzie wówczas nie by ło  żadnego 
m ężczyzny Polaka, k tó ry b y  tak ie  zb io ry  grom adził, lub  ja k  T. Sy­
m onow iczów na Muzeum C zeskiem u w  P radze, zacieśn ia jąc  w ęz ły  po- 
b ra ty m stw a , dokum en tu jąc  św iadectw o po lsk ie j p racy  z g rodu , gdzie 
w owe czasy nie wolno było  pub liczn ie  m ówić po polsku.
Pod koniec XIX w ieku zaczy n a ją  się przed  kob ietą  łak n ącą  w iedzy  
o tw ierać  now e drogi w yksz ta łcen ia  uniw ersy teck iego . P ierw sze  p io ­
n ie rk i na tem polu, k tó re  po przezw yciężeniu  licznych  trudności, 

p ię trzących  się dokoła, w y je ż d ża ły  zagranicę, p rzy c iąg a ła  n ie  ty le  
może naukow a co ch lebodajna  s tro n a  posiadania dyp lom u u n iw e rsy ­
teck iego ; stąd n a jw ięce j zw olenniczek  m iała m edycyna. D o stud jo - 
w an ia  naukow ego bo tan ik i nie b y ło  dużo am atorek .
P ierw szą  p ion ierką  na tem  polu w  dziedzinie pow ażnych s tud jów  nad 
a n a to m ją  i fiz jo log ją  roślin b y ła  G a b r y e l a  B a l i c k a - I w a -  
n o w s k a .  W idzim y ją  p ra c u ją c ą  ko lejno  w  różnych  pracow niach  
zagran icznych . Po grun tow nych  s tu d ja c h  w  G enew ie pod k ierunk iem  
prof. R. C hodat’a bada tam  a n a to m ję  system atyczną rodziny  kosaćco-
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watycJi (I r i d a c e a e )  (w r. 1892 i 93), to znów w idzim y  ja  w Mona- 
ch jum  n znakom itego prof. G oebla, gdzie w ykań cza  p racę  em brjo lo- 
giczną nad rozw ojem  w orka  zalążkow ego u n iek tó ry ch  zrosłopłatko- 
w yeh (1899), to znów p ra c u je  w K rakow ie pod k ie ru n k iem  prof. E. 
G odlew skiego  nad zagadn ien iam i fizjo logicznem i p rzem iany  m a te rji 
b ia łk o w y ch  i w ęglow odanów  w roślin ie  (1903 i 1906), a chociaż póź­
n ie j, zostaw szy  posłanka, zerw ała  ju ż  z b o tan ik ą  dla po lityk i, pozo­
staw ia  je d n a k  k ilka  cennych k a r t  w dz ie jach  bo tan ik i.
W  te j  sam ej p racow ni prof. E. G odlew skiego p ra c u je  i ogłasza w r. 
1910 H e l e n a  z C h o y n o w s k i c h  K r z e m i e n i e  w s k a  cen­
ną p racę , rozszerzając  zagadn ien ie  po d ję te  przez m ęża w jego stu- 
d ja c h  nad  tak  zw. A z o t o b a c t e r e m ,  organizm em  asym ilu jącym  
azo t z pow ietrza.
G d y  p o w raca  do k r a ju  z d a lek ie j Jaw y  g e n ja ln y  nasz uczony prof. 
M a rja n  R aciborski, z a jm u ją c  k o le jno  k a te d ry  w D ub lanach , Lw ow ie 
i K rakow ie , dokoła n iego  zb iera  się p le jad a  uczniów , a nie b ra k  też 
i uczennic.
N iek tó re  szybko sp e c ja liz u ją  się w pew nej dziedzin ie, ja k  J a d w i - 
g a W  o ł o s z y ń s k  a w  dziedzin ie  algo log ji, ja k  F l o r a  L i  l i e n - 
f e 1 d ó w  n a w dz iedzin ie  znaw stw a m szaków -w ątrobow ców  (H e p a- 
t i c a e ) .  Toteż, gdy  w  r. 1910 prof. M. R aciborsk i p rzy s tęp u je  do no­
w ego w y daw n ic tw a z ie ln ikow ego  p. t. „R ośliny po lsk ie“, m a już  
w  w ym ien ionych  w y że j uczennicach w y kw alifikow ane  pom ocnice, 
k tó ry m  może ju ż  p o w ie rzy ć  w ym ienione dw a działy , prócz tego do 
z ie ln ika  d o s ta rcza ją  nieco okazów  i n iek tó re  inne kobiety , choć 
w  zn ikom ej ilości g a tu n k ó w  (1 do 3). (M. C h m i e l i ń s k a ,  M. i S. 
F i e d l e r ó w n y ,  H.  M a 1 1 a k  ó w  n a, M. d ’A b a n c o u r t  W i r- 
s t l e i n o w a ,  H . Ż u r a w s k a ) .
O d roku  1910 w  ..Kosm osie“, a od roku  1911 i na  łam ach Spraw ozdań 
K om isji F iz jo g ra ficz n e j A kadem ji U m iejętności zaczynają  z jaw iać  s*ę 
p rzy czy n k i flo rystyczne  w ykonane przez kob iety , ja k  p race  J. W o- 
l o s z y ń s k i e j  i F. L i 1 i e n f e 1 d ó w n y, no tatk i florystyczne 
J a d w i g i  W o d z i ń s k i e j  (1911), lub opracow anie grzybów  ze­
b ra n y c h  na  B ia łe j Rusi w ykonane  w  pracow ni prof. E. Janczew skie­
go p rzez  A n n ę  K a s t o r y  (1912).
W  W arszaw ie  nie zan ika  i w czasie w o jn y  p raca  naukow a, gdyż w y­
chodzą  tom y „P am ię tn ik a  F iz jog raficznego“, gdzie Z o f  j a  Z w e i g -  
b a u m o w n a  (w r. 1916 i 1918) op racow uje  g rzyby  pasorzytn icze, 
w y w o łu ją c e  choroby roślin.
D o  ty ch  nazw isk  kob iet og łasza jących  w epoce poprzedza jące j naszą 
n iepod leg łość przyczynki, naukow e m ożem y dodać parę  nazw isk za­
służonych  p o p u la ry za to rek , ja k  M a r j a  z A r c t ó w  G o l c z e  w- 
s k a  (1872— 1913), k tó ra  po s tu d jach  odbytych  w K rakow ie w y p u ś­
c iła  w  św iat szereg cennych  książeczek  i a tlasików  p o p u la ry z u ją ­
cy ch  bo tan ikę , a  zw łaszcza dobrze pom yślany  podręczn ik  d la  szkól 
średn ich , k tó ry  w  now ych w y dan iach  znacznie zm ienionych i rozsze­
rzo n y ch  (pod red. J. i T. K ołodziejczyków ) p rze trw a ł do naszych 
czasów , jak  W a n d a  H a b e r k a n t ó w n a  (1871—1930), zasłużo­
na  pedagogiczka  i u ta len tow ana  p opu laryzato rka .
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IV. W POLSCE ODRODZONEJ

G dy po w o jn ie  o tw arły  się podw o je  5-ciu un iw ersy te tó w  polsk ick , 
ko b ie ty  n ap ły n ę ły  do nich m asow o; zw łaszcza b o ta n ik a  stała  się 
przedm iotem  p rzy c iąg a jący m  ich  znaczną ilość. D ziś w 15-ym rokit 
niepodległości m am y ju ż  d ług i szereg w y k w alifik o w an y ch  pracow - 
n iczek naukow ych  na tern polu, n iek tó re  zaś zdoby ły  ju ż  sobie im ię 
w nauce, za jm u jąc  stanow iska  odpow iedzialne.
Z k siążk i ad resow ej bo tan ików  całego św iata , ja k a  niedaw no z ja ­
w iła  się na  pó łkach  k s ięg arsk ich  (In te rn a tio n a l A ddress Book of 
Botanists. London 1931)1) po zrob ien iu  odpow iedn ich  obliczeń może­
m y dow iedzieć się, że w  a rm ji 11.114 osób p ra c u ją c y c h  n a  całym  świę­
cie w  dziedzin ie b o tan ik i je s t 1386 kob iet — 12%, w  Polsce zaś sto­
ją c e j  na  11-em m iejscu  w sto su n k u  do ilości b o tan ik ó w  i na  20-em 
w stosunku  do ogółu ludności m am y z a re je s tro w an y c h  osób 229, 
w  te j liczb ie kob iet 73, t. j. 32%.
Co do udz ia łu  kob iet w ru ch u  naukow ym  w dziedzin ie  b o tan ik i w y­
b ija m y  się n a  jedno  z p ierw szych  m iejsc  w  św iecie, u s tę p u ją c  nieco 
je d y n ie  Sow ietom  (33%), liczbow o u s tęp u jąc  ty lk o  trzem  bogatym  
w ludność  państw om  — Stanom  Zjednoczonym , R osji i A ng lji.
Rzecz c iekaw a, że tego pędu  k o b ie ty  do p racy  n au k o w e j niem a 
w in n y ch  k ra ja c h  słow iańsk ich : w C zechach je s t z a re je s tro w a n a  1 bo- 
tan iczka , w Jugosław ji jed n a , w  B u łg a rji zaś n iem a żad n ej.
L iczba k ob ie t p rac u jący ch  w botan ice w  poszczególnych k ra ja c h  
p rzed s taw ia  się w n a s tę p u jąc y  sposób:
I) S tan y  Z jednoczone A. P. — 463, 2) Unja; Sow iecka — 348, 3) A n g lja
— 166, 4) Polska — 73, 5) H o la n d ja  — 72, 6) I t a l j a — 31, N iem cy  — 26, 
8) F ra n c ja  — 25, 9) A fry k a  Pol. i B e lg ja  po 23, 10) A u s tr ja  — 15,
II) K anada  — 14, 12) A u s tra lja  — 15, 13) Szw ajcar ja — 12, 14) N o­
wa Z e lan d ja  i w yspy  H aw a jsk ie  po 8, 15) Szw ecja i N o rw eg ja  po 7,
16) D a n ja , W ęgry  po 5, 17) Ł otw a i R u m u n ja  po 4, 18) E sto n ja , F in- 
lan d ja , I r la n d ja , Ja p o n ja  i A lg ier po 3, 19) C zechosłow acja  — 2,
20) G rec ja , H iszpan ja , P o rtu g a lja , Jugosław ja , L uksem burg , B razy l ja, 
K o lum bja , Kongo i U ganda po 1. B rak  kob ie t p rac u jąc y c h  n a  polu 
b o tan ik i w w ielu  państw ach  p ozaeu rope jsk ich  i w  kol on j  ach. 
Z p aństw  eu rope jsk ich  n iem a bo tan iczek  w cale w  B u łg a rji, L itw ie 
i T u rc ji.
je ż e li obliczym y, ja k i  odsetek  stanow ią  ko b ie ty  do ogółu p ra c u ją ­
cych w botan ice osób, o trzy m am y  n a s tęp u jący  szereg:
1) U n ja  Sow iecka — 33%, 2) P o lska  — 32%, 3) A fry k a  P o łudn io ­
w a — 31%, 4) H o lan d ja  — 25%, 5) A ng lja  i Ł otw a po i7% , 6) Nowa 
Z eland ja  i B elg ja  po 16%, 7) S tan y  Z jednoczone A. P. — 14%, 8) Ita- 
I ja  i w y sp y  H aw ajsk ie  — 13%, 9) E ston ja  — 11%, 10) A lg ier —
10%, 11) A u stra lja , I r lan d ja  i N o rw eg ja  — 8%, 12) K anada  — 7%,
13) A u s trja  i R um un ja  — 6%, 14) D a n ja  — 5%, 15) F ra n c ja , Japo­
n ja , G rec ja , S zw ajcar ja  — 4%, 16) N iem cy, Ju g o sław ja , Portuga-
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[ja  — 3%, 17) W ęgry  — 2,5%, 18) F in la n d ja  i Szw ecja  — 2%, 19) H i­
szpan j a  — 1,5%, C zechosłow acja  i B ra zy lja  — 1%.
Jeżeli porów nam y stosunek  ilości kob ie t p rac u jąc y c h  w  dziedzinie, 
b o tan ik i do liczby  ludności danego k ra ju , to p ierw sze  m iejscę za jm ie  
H o lan d ja .
D uża ilość p racu jący ch  tam  na  po lu  b o tan ik i kobiet, ja k  rów nież 
i w  A n g lji, daj się w y tłum aczyć w ielk im  popy tem  na  bo tan ików  w  ko­
lon ja c h , dokąd  u d a ją  się sam i m ężczyźni; stąd  k o b ie ty  ła tw ie j o trzy ­
m u ją  w  k r a ju  pom ocnicze stanow iska  naukow e asysten tek , kustoszęk, < 
łab o ra n te k , a naAvet i k a te d ry  p rofesorsk ie .
U nas w  czasach poAvojennych av naszem  zb iedn iałem  społeczeństw ie 
w obec s iln e j Avalki o b y t coraz m nie j m ężczyzn m yśli o ta k  idea l­
ny ch  celach, ja k  p raca  naukoAva i, gdyby  n ie  w y siłk i Funduszu  K ul­
tu ry  NarodoAvej, nasza p rac a  naukoAva p ręd k o b y  w y ja ło w ia ła ; na to ­
m iast k o b ie ty  sp ragn ione w iedzy  ru szy ły  łaAvą do uniwersytetÓAV, nie 
z a p rz ą ta ją c  sobie n a  raz ie  g łow y zagadnien iam i przyszłości, zada- 
w a ln ia ją c  się n ieraz  i sk rom nem i stanoAviskami, jak o  szczytem  sw ych 
m arzeń  av te j  dziedzin ie, do k tó re j j e j  poprzedn iczk i n ie m iały  w cale 
dostępu . Nic w ięc dziw nego , że bo tan ika , z n a tu ry  rzeczy pociąga­
jąc a  w ie le  kobiet, z n a laz ła  u nas tak  Aviele adep tek . To samo Avidzi- 
m y  u nas jeszcze av w iększym  stopniu  na  polu  bo tan ik i stosoAvanej, 
zarów no na W ydzia le  O grodn iczym  S zkoły  GłÓAvnej GospodarstAva 
W iejsk iego , ja k  i n a  W ydz ia le  F arm aceu tycznym  UniAversytetu W ar- 
szaw skiego  ko b ie ty  są av znacznej Aviększości.
W p ra c y  n au k o w e j k o b ie ty , choć b rak  im  przew ażn ie  in ic ja ty w y  
i sam odzielności, g ó ru ją  często nad  m ężczyzną av tych  dziedzinach, 
gdzie trzeb a  p rec y z y jn o śc i i cierpliw ości. A przecież, jeże li w ierzyć 
B uffonow i „gen ju sz  to... c ierp liw ość“ ! N ie Avnikajmy w  słuszność 
afo ryzm u, gdyż dla Avielu osób zarów no m ężczyzn ja k  kobiet może 
on by ć  pociechą. W śród  m nóstw a pracoAvniczek av dziedzinie bo ta­
n ik i m am y ju ż  szereg  tak ich , k tó re , ja k  w spom niałem , z a ję ły  już  
w y b itn e  stanoAvisko.
T a k  uczenn ica prof. E. GodleAvskiego p an i dr. H e l e n a  K r z e ni i e- 
n i e w  s k  a, p ra c u ją c  na  podobieństw o m ałżonków  C urie, Avspolnie 
z m ężem  Sew erynem , p rofesorem  UniAv. Jana  K azim ierza we Lwowie 
o d k ry w a  Avraz z n im  now ą m etodę w yosabn ian ia  z ziemi mało zna­
n y c h  mikroorganizmoAV, tak  zav . m ik so b ak te ry j, co pozw ala im posu­
nąć  znacznie naszę Aviedzę o ty ch  organ izm ach; za te doniosłe s tu d ja  
av dziedzin ie  m ik rob io log ji m ałżonkow ie K rzem ieniew scy zostają 
w y ró ż n ie n i przed p a ru  la ty  nag ro d ą  naukoAvą m iasta  LwoAva.
T rz e b a  zauw ażyć, że coraz w ięcej m am y ju ż  tak ich  p a r  m ałżeńskich, 
p ra c u ją c y c h  razem  av dziedzin ie  botan ik i.
Z dAvuch w ym ien ionych  w y że j uczennic prof. M. R aciborskiego dr.
J a  d  av i g a W o ł o s z y ń s k a  zdobyła  sobie w yb itne  imię naukow e 
w  dziedzin ie  a lgologji i hyd rob io log ji, zAvłaszcza jak o  znaw czyni 
p lan k to n u 1) i tak  ZAvanych b ru zd n ic  ( P e r i d i n e a e ) .  Rzecz cie­
k ą  av a, że ekspedycja  n iem iecka b ad a jąca  jez io ro  V ictoria av A fryce 
j e j  pow ie rzy ła  oznaczenie p lank tonu , przyw iezionego stam tąd; dziś
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je s t  ona ju ż  profesorem  na U n iw ersy tec ie  Jag iellońsk im , p row adząc  
tam  w y k ład y  dla farm aceu tów  i zdobyw szy so b ie  sam odzielną p r a ­
cow nię, pośw ięconą algologji.
Druga uczennica prof. R aciborskiego dr. F l o r a  L i l i e n f e l d  ó w- 
n a, p rzerzuciw szy  się od w ątrobow ców  do s tu d jó w  nad  genetyką, 
zdobyła sobie stanow isko w  B erlińsk im  In sty tu c ie  Badaw czym  pod 
k ierow nic tw em  prof. C orrensa i w p rzed ed n iu  h a b ilita c ji  we Lwowie 
została z polecenia tegoż profesora w y delegow ana  do Japon ji w za­
szczytnej m isji zorganizow ania tam  stu d jó w  genetycznych .
W tej sam ej dziedzinie genetyk i zdobyła sobie im ię dr. M a r  j a  
S k a  l i ń s k a  s tud jam i nad m ieszańcam i ty to n iu , p e tu n ji  i orlikow . 
W ychow anka un iw ersy te tów  szw ajcarsk ich  p rac o w a ła  z początku 
w  dziedzin ie  zoolog)i, by  oddać się p racy  nad  g e n e ty k ą  pod k ie ru n ­
k iem  prof. E. M alinow skiego, a dziś jes t p ro fesorem  b o tan ik i w  W ol­
ne j W szechnicy w W arszaw ie i k ierow n iczką  S ta c ji  genetycznej 
w M orach, gdzie obecnie prow adzi ciekaw e s tu d ja  nad  lew kon jam i.
Z d z iedz iny  geografji roślin hab ilito w ała  się w  K rak o w ie  uczennica 
prof. W. Szafera dr. A n i e l a  K o z ł o w s k a ,  a u to rk a  p rac  B iogeo­
g raficznych  dotyczących  zb iorow isk roślin  ska lnych  i stepow ych  
w M ałopolsce oraz w iększej m onografji do tyczącej ro ślin  stepow ych  
wogóle. B adan ia  je j  nad zbożam i kopalnem i i w ęglam i z ja sk iń  O j ­
cow a rzu c iły  nieco św ia tła  na d z ie je  naszej flo ry ; dziś je s t  k iero w - 
n iczką  działu  botanicznego w  M uzeum  Śląskiem  w K atow icach .
N aw et w  dziedzinie, zdaw ało  się, tak  m ało dostępnej d la kobiet, j a k  
p race  eksp lo ra to rsk ie  w te ren ach  dalek ich , napół dzik ich  m ożem y się 
poch lub ić  dzielną p racow niczka  w osobie pan i H a n n y  C z e c z o t -  
t o w e  j. k tó re j zaw dzięczam y p racę  o elem encie a tlan ty ck im  w e flo ­
rze po lsk ie j, i k tó ra  pod ró żu jąc  ze sw ym  mężem ś. p. H e n ry k ie m  
Czeczottem , inżyn ierem  - górn ik iem , profesorem  A kadem ji G ó rn icze j 
w  K rakow ie , po bezdrożach  A zji M niejszej, p rzyw iozła  z tego  m ało  
znanego k ra ju  bogaty  z ie ln ik , z n iem ałym  trudem  zdążyła go n a u k o ­
wo opracow ać w n a jlep szy ch  in s ty tu c ja ch  Europy, p o s iad a jący ch  
tego  ro d za ju  zb iory  i obecnie w ykończy ła  dzieło o florze A zji M n ie j­
szej, gdzie opisu je  k ilk ad z iesią t now ych gatunków . Życzyćby n a le ­
żało, żeby  to dzieło u trw a la ją c e  im ię Polski na teren ie  now ym  zna­
lazło rych ło  w ydaw ców  w  k tó re j  z po lsk ich  in sty tu cy j n aukow ych . 
O bok ty ch  u talen tow anych  pracow niczek , k tó re  ju ż  w y b iły  się, m am y 
ju ż  sp o ry  zastęp dzielnych  jed n o stek , z k tó ry ch  n iek tó re  m oże za­
b ły sną  niedługo.
D uża  ich ilość zadaw ala  się je d n ą  p racą  naukow ą w  życiu  — p racą  
dok to rską , za jąw szy  się następn ie  dzia łalnością  pedagogiczną, lecz 
u trz y m u ją c  i nadal ko n tak t z n a u k ą  przez Polskie T ow arzystw o  Bo­
tan iczne ; p rzy c z y n ia ją  się one do w y tw orzen ia  a tm osfery  n a u k o w e j 
i podn iesien ia  poziom u nauczycielstw a. Inne i po uko ń czen iu  U n i­
w e rsy te tu  u trz y m u ją  o ile m ożności k o n tak t z nauką.
D ziś m ożem y pow iedzieć, że n iem a ju ż  dziedziny  b o tan ik i, w  k tó re j-  
b y  u nas n ie p racow ały  kobiety .
W tym  wyścigu pracy kobiety polskiej w nowej dla niej dziedzinie nie 
b rak  i ofiar, które śmierć zabrała. W spomnę o przedw cześnie zgasłej
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uczennicy H a l i n i e  z K o w a l s k i c h  K y p p o w e j  (1899— 1927). Miała 
ona odpowiednie zdolności i duże zamiłowanie do pracy naukowej i zapo­
wiadała się jako poważna pracow niczka w dziedzinie algologji, zdążyw szy 
ogłosić dwie prace naukowe dotyczące 
glonów Besarabji i okolic jeziora Wigier­
skiego, gdzie wyróżniła i opisała kilka 
now ych nieznanych dotąd gatunków.
W roku ubiegłym zmarła ceniona pra­
cow niczka w dziedzinie mikologji i lito- 
patologji inż. sadownictwa W a n d a  K o ­
n o p a c k a  (1886— 1952). Po ukończeniu 
kursów  Małkowskiego pracow ała w ciągu 
lat sześciu od r. 1 <18 w charakterze 
asysten tk i pod kierownictw em  profesora 
J. Trzebińskiego w W ydziale ochrony 
roślin w Instytucie N aukow ym  Gospodar­
stw a  Wiejskiego w Puław ach, od r. 1924 
w ciągu lat ośmiu była  asystentką w Za­
kładzie hitopatologji Szk. G. Gosp. Wiejsk. 
w W arszawie, ostatnio zaś zajęła stano­
wisko litopatologa w Zakładzie Doświad­
czalnym  Leśnym w W arszawie. Ogłosiła 
d rukiem  9 prac,, rozszerzając nasze wiado- Halina z Kowalskich Hyppowu 
mości o grzybach pasorzytniczych, zwła- (1X99—192?)
szcza okolic Puław, Kazimierza i Skiernie­
wic, badała choroby zbożowe, lnu. róży i sosny i opisała jeden nowy 
gatunek grzyba pasorzytniczego na liściach buka.

Gzy ten masowy pęd w kierunku stu- 
djów botanicznych, jaki wykazała powo­
jenna kobieta polska w dziedzinie bota­
niki, jest zjawiskiem przemijąjącem czy 
trwałem, przyszłość pokaże. W każdym 
razie jeżeli tylko niewielka ilość wybije 
się na stanowiska czołowe, duża ilość 
kobiet o wyższem wykształceniu bota- 
nicznem, rozsiana po kraju, przyczynić 
się może walnie do szybkich postępów 
w poznaniu szaty roślinnej naszego kraju, 
do poznania różnic regjonalnych, pozna­
nia zasięgów i zasobów naszych ziół 
leczniczych- do walki skutecznej ze szkod­
nikami roślin, inwentaryzacji zabytków 
przyrody, podniesienia naszego m uzeal­
nictwa przez umiejętne gromadzenie oka­
zów. Są to wszystko prace wymagające 
wysiłku zbiorowego.

Wanda Konopacka (1886-1932) Je^ l i  w czasach największej niewoli na­
sze kobiety, zwłaszcza kresowe, zdobywały 

się na wysiłek, posuw ający naprzód poznanie przyrody naszego kraju, 
tem bardziej dziś można mieć nadzieję, że liczba pracowniczek na tern 
polu stale wzrastać będzie.
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